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Wkrótce nastąpi pierwsza rocznica wielkiego wy­
darzenia, od którego datuje nowe dla społeczności 
polskiej życie. Mamy tu na myśli Najwyższe ukazy 
z 19 Lutego (2 Marca) 1864 r., które dały bezpośre­
dnie podstawy dla urządzenia zapewnionego bytu 
włościan w Królestwie Polskiem.

Z powodu tego dobrodziejstwa, nadanego ludowi 
polskiemu przez Wielkiego Monarchę naszego, szczę­
śliwie panującego C e s a r z a  ALEXANDRA II, odbity 
został niedawno osobny medal, mający uwiecznić dla 
przyszłych pokoleń pamięć tego wydarzenia.

Z Najwyższej decyzji, pozwolenie na odbicie tego 
medalu, udzielone zostało osobie prywatnej, dymisjo­
nowanemu kapitanowi M. J. Hoczelowi. Medal odbija 
się w Petersburgu, w tamecznej mennicy, i ma być 
z glinu (alluminium). Z jednej strony medalu, pod 
wyobrażeniem N a j ś w : MATKI BOZKIEJ Częstochow­
skiej, zrobionem w obwódce, od której rozchodzą się pro­
mienie, przedstawiona jest grupa klęczących włościan 
polskich. Główną w tej grupie figurą jest kształtny, 
w kwiecie wieku, piękny włościanin w ubraniu narodo- 
wem. Stoi on pośrodku, klęcząc na jednem kolanie i 
wznosząc ręce do nieba; na drugiem kolanie oparł się 
młodociany jego syn, a  z lewej strony stoi żona. Na 
drugim planie, z prawej strony, widać starca z la ­
ską. Rozmieszczenie figur, ich oczy zwrócone do n ie­
ba, wzniesione do góry ręce głównej figury i złożone 
do modlitwy ręce innych figur, wszystko to mówi wy­
raźnie z pierwszego wejrzenia, że mamy przed sobą 
wyobrażenia ludzi, których serca zlały się w jednę 
gorącą modlitwę dziękczynną do Stwórcy za ogólnego 
Dobroczyńcę. W każdym rysie figur męża i żony, 
maluje się świadoma siebie radość z powodu uwolnie­
nia od ciężkiej pracy niewolniczej na rzecz właścicieli 
dóbr i nadzieja zabezpieczenia przyszłości syna, k tó ­
ry podziela zapał swych rodziców; figura starca ja ­
śnieje cichem szczęściem i modlitwą do Stwórcy N aj­
wyższego, który dozwolił mu widzieć, na schyłku 
la t swych, dzieci i wnuków wolnymi. Zmarły Pime- 
now, który skomponował z wielkiem powodze­
niem tg grupę, ożywił jedną myślą wszystkie figu­
ry, które pięknie harmonizują z napisem znajdu­
jącym sig nad wyobrażeniem N. MATKI BOZKIEJ. 
Napis ten, w jęZyjjU polskim, jest następujący: Naj­
świętsza I  anno, czuwaj nad naszym  Cesarzem. Z obu 
stron grupy znajdują, się napisy polskie:
„na pamiątkę nrządZenja wi0£cian 19 Lutego 2 Mar­
ca 1864 roku.’

Na drugiej stronie medalu znajduje się bardzo po­
dobny portret N a j j a ś n ie j s z e g o  Ce s a r z a , z napisem 
łacińskim w otoku. Alexander I !  Dei gratia totius 
Russiae Imperator, Poloniae Rex, Poloniae populi Be­
nefactor, co znaczy: „Alexander II, z Bożej łaski Ce­
sarz Wszech Rosji) Król Polski, Dobroczyńca ludu 
polskiego.’

Pozostaje nadmienić jeszcze o samem wykonaniu 
medalu. Nazwiska takich ludzi, jak  Pimenow, oraz 
medaljerowie Czukmasow i Kozin, przemawiają już 
dostatecznie za jego zaletami. Medal ten jest ze 
wszech m iar ostatniem słowem wypowiedzianem 
przez sztukę medaljerstwa. . .

Medal odbija się w mennicy petersburgskiej, i jak  
słyszeliśmy, ukaże się na widok publiczny przed 19 
Lutego (2 Marca), we wszystkich miastach i miastecz­
kach Królestwa. Mamy pod ręką medal srebrny, lecz 
glinowe (alluminiowe) medale nie są jeszcze gotowe. 
Te ostatnie zrobione będą z uszkami, tak, iż można 
będzie zawieszać je  na kaftanach. (1) (D. W.)

Zamieszkały w Warszawie mieszczanin Emanuel 
Szafarczyk (ukrywający się w ostatnich czasach pod na­
zwiskiem Kamińskiego), według odbytego nad nim 
polowego sądu wojennego i własnego zeznania, oka­
zał się winnym należenia do organizacji tak  zwanych 
żandarmów-sztyletników (wieszających), ze złożeniem 
na to zbrodniczej przysięgi.

Pozostając w tej organizacji pierwiastkowo w cha­
rakterze oficera, a potem naczelnika osobnego oddzia­
łu, Szafarczyk był jednym z głównych rozporządzi- 
cieli politycznych zabójstw, jakie spełniane były 
w Warszawie, osobiście nadzorując ich wykonanie. 
W tym celu Szafarczyk namawiał innych do orga­
nizacji sztyletników, wyznaczał z nich, na zasadzie 
szczególnej ufności do niego władz rewolucyjnych, na 
oficerów, zaopatrywał morderców w sztylety, rewol­
wery i  wypłacał pieniężne nagrody za zabójstwa.

Tym sposobem Szafarczyk wydawał rozporządze­
nia co do zamachów w celu zamordowania Hr: Zy­
gm unta Wielopolskiego (nie doprowadzonego do sku ­
tk u  tylko z niezależnych od złoczyńców okoliczności), 
Jenerał-M ajora Trepowa, .Majora von Rotkircha,u rzę ­
dników Dąbrowskiego i Żukowskiego, policjanta Ga­
lińskiego, dwóch Starozakonnyck dostawiających, pro- 
wjant wojsku, naczelnika buntowniczej policji K arło­
wicza, z którego osobiście był niezadowolniony i co 
do zabójstwa, nazywającego się w organizacji ofice­
rem, Rafalowicza, podejrzanego o zdradzenie sprawy 
buntu.

Zarazem Szafarczyk przebierał podwładnych mu 
zabójców w m undur policjantów, i w tem przebrania 
wysyłał ich na ulicę w celu nocnych morderstw, przy­
ją ł na siebie poruczenie podpalenia składu skarbo­
wych półkożuszków w byłym domu Zamoyskiego 
i miał udział w zamachu podpalenia w zeszłym roku 
pałacu Namiestnikowskiego, w czasie odbywającego 
się tam balu, na którym doręczony został Najpoddan- 
niejszy adres przez mieszkańców m. Warszawy.

Obok tego, Szafarczyk przy początku pow stania,

( i)  Cena m edalu z glinu (alluminium) wynosuS będzie 25 
kop. czyli so  groszy.



-  174

należał do składu buntowniczej policji w Warszawie, 
werbował i wysyłał ludzi do band, rozpowszechniał 
podżegawcze pisma i zajmował się, przebierając się 
dla lepszego skutku w mundur studencki, zbieraniem 
pieniędzy na sprawę powstania, używając zresztą 
większą ich część, podług własnego zeznania, naswo- 
isl korzyść.

Za te przestępstwa, Szafarczyk wyrokiem polowego 
sądu wojennego, na zasadzie art. 96, 196, 632 i 635 
le i ks: wojenno karnej ustawy i art: 20, 283 i 560 ko- 
dexu kar głównych i poprawczych, skazany został, po 
pozbawieniu wszystkich praw stanu, na karę śmier­
c i— przez powieszenie.

Kara ta  będzie wykonana w dniu 5 (17) Lutego, 
o  godzinie lOej z rana, na stoku Warszawskiej Ale-
xandrowskiej Cytadeli.

Bvłv Student St: Petersburgskiego Uniwersytetu, 
Alexander Waszkowski (lat 24, syn Urzędnika War­
szawskiego Rządu Gubernjalnego), według odbytego 
nad nim polowego sądu wojennego i własnego zezna­
nia, okazał się winnym: 1) tego, że przybywszy z St: 
Petersburga do Warszawy, nieukonczywszy kursu 
■w Uniwersytecie, w 1862 r. wstąpił do rewolucyjnej 
organizacji, wykonał zbrodniczą przysięgę i odtych- 
cza" zajmował; kolejno, w wzmiankowanej organiza­
cji urzęda: dziesiętnika, setnika, ajenta, pomocnika t 
Z c ze ln ik a  jednego z oddziałów m. Warszawy i nako- 
niec naczelnika miasta; 2) wypełniając P0^ z o n e  ze 
-wszystkiemi wspomnionemi urzędami obowiązki, był 
iednym z gorliwszych działaczy buntu; tak, międ ,j 
innemi, sprawując urząd ajenta, w widokach powo­
dzenia w działaniach bojowych buntowników, skradł 
* sekcji mierniczej Komisji Rządowej Skarbu, 5- m 
I ,  topograficzne, które za j e g o  też pośrednictwem 
rozesłane zostały dowódzcom band buntowniczych, a 
potem pełniąc obowiązki pomocnika naczelnika ; - 
dnego z oddziałów Warszawy, skradł, według naPrzod 
obmyślanego planu, z Kasy Głównej Królestwa Pol- 
2  przy pomocy podmówionych przez mego me- 
S h  u r^dn ikóyw Pi woźnych, 
przeszło 3 i pół miljopa rubli srebrem, ktoi ą w części 
oddał do rozporządzenia tak zwanego rządu narodo­
wego, częścią wysłał za granicę, gdzie była rozdana 
według jego słów, jego wspólnikom, przyczem, jak 
się okazało ze sprawy, Waszkowski S(
bie dosyć znaczną summę (przeszło 20,000 rs.), 3) te­
go że będąc wyznaczony na buntowniczego naczelni­
ka’ miasta Warszawy, pomimo tego, że otwarty bunt 
został poskromiony i większość mieszkańców wróciła 
już na drogę wiernopoddańczych obowiązków, mie­
szkając stale w Warszawie i ukrywając się pod cu- 
dzem nazwiskiem, nie przestawał podniecać w ludzie 
ducha buntowniczego, wydając i rozpowszechniając 
podżegawcze plakaty i proklamacje; i 4) usiłowania 
ucieczki, już w czasie zostawania w areszcie i namowy

n ia  w t p m .  za V7.fi rlysnar'iaorrt t v m  nHflziU*
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c i wojenno-karnej ustawy i art: 283 i 360 XV Tomu 
Zbioru praw karnych, po pozbawieniu wszystkich 
nmw stanu, na karę śmierci, przez powieszenie. “

S ra  ta będzie wykonana dnia 5 (17) Lutego o go- posiedzeniu tychże

dżinie lOej z rana, na stoku Warszawskiej Alexan- 
drowskiej cytadeli. (D. W.)

Inspektor szkół miasta Warszawy, zawiadamia ni 
niejszem PP. Kupców, iż wykład nauk w tuteiszei 
Szkole Handlowej, rozpocznie się w przyszłą Niedzie­
lę, to jest dnia 7 (19) b. m. i r., w nowym lokalu Gi­
mnazjum 2go w domu po-Misjonarskim. (D. W.)

W rozkazie do zarządu administracyjnego miasta 
Warszawy Nro 33 og oszono co następuje: zauważyw­
szy, że ogrody miejskie, place publiczne i aleS zostl 
wały bez należytej opieki i dozoru, w pocza ku r 1864 
ustanowiłem przy Magistracie Radę g o s p o d a ^  ot

kirych, oraz uch.alom ,
takowe, przy każdym zaś z og ro d ó w ^  wrdatków na 
ztal Komitet nadzorczy C a S K a S E  
mi ogrodnika i robotami ucliwalonemfprLz Rade uo- 
spodarczą. A ponieważ na Prad/e ml i! ® w ®  g
na wiosnę dla wygody publicznej p a r k ^ L la S v U  
ski, więc dla czuwania naddonmwna • ,  ,
tego przedsięwzięcia z największa ot™*1 a™ -° s ut 
żytkiem, ustanawiam Komifpi ® C1̂  1 ^°'
xandryjskiego, uprosiwszy do t e g o ^ h  -Ale’ 
wych Władz i Obywateli. (& p.) oby z miejsco*

Za duszę ś- p. Józefa KcLcznnMnnirinr* , , .

Jutro, jako w Pierwszą rocznicę śmierci ś.p. Mar-
cjanny z Czurlikowskich Lubienieckiej, Obywatelki 
odprawiać się będzie Wotywa w Kościele 4 K  t 
o godzinie 9tej rano; na którą poZOstała Córka Kre­
wnych, Przyjaciół i Znajomych zaprasza. (2221)

Jutro o g o d z:8 '/2 rano, odbędzie 
^-Karmelickim  na Krak:-Przedni- *<.},! W J f * ' 6 
stwo, za duszę ś. p. Marji z P l e Ł S ^ ' s 
Mandzelowsłciej, 2go Symonowicz inki ug° u 
cznicę Jej śm ierci.- J.M. ( g g . ) ’ °  W drUgą r° '

Ostrowsbkzo U rzęd u jąD0CZ,nic§ skonu ś .p .P io tra

o godzinie 9tej rano. (2157, Świętego Krzyza,

rii Jenerał-Artyle-
S r f w r  Je'

h i o s k i  m ̂ n^ 6°* u ^ ce 0̂’ naznaczonego w klu-

dany^°w poprzedniego J 0szeniach.a Od l f ( 2 5 )  Lu­
tego, co tydzień, ^Soboty, dawany będzie w klubie 
obiad, po 1 rs. ot kop:, bez wina. Pragnący uczestni­
czyć w obiadach zechcą zapisywać się do xiążki znaj­
dującej się w klubie, me później jak do lOej godziny 
rano, w każdą Sobotę. (D. W.)

W dniu 8 (20) b. m., o godzinie l l ej z rana, w War­
szawie, w gmachu Władz Towarzystwa Kredytowego 
Ziemskiego przy ulicy Mazowieckiej, na publicznem 
posiedzeniu tychże Władz, Dyrekcja Główna Towa'



rzystwa Kredytowego Ziemskiego, zdawać będzie 
sprawę z czynności swych, w upłynionein 2giem pół­
roczu 1864 r. dokonanych. Wstęp publiczności na to 
posiedzenie bezwarunkowo jest dozwolony.

Z powodu przyjęcia udziału przez kilku nowo­
przybyłych Członków w pracach „Zakładu Porady Le­
karskiej,” przy ulicy Mazowieckiej Nr 1346c, plan dziś 
exyStują’cy, zmienionym odtąd zostaje w następujący 
sposób: Z chorobami wewnętrznemi przyjmować będą: 
Dr Janikowski, w Poniedziałek, Środę i Piątek, od go­
dziny 9 do 10 z rana; DrThugutt, we Wtorek, Czwar­
tek i Sobotę, od godz: 9 do 10; DrŁuczkiewicz, w Nie­
dzielę od godz: 10 do 11; Dr E. Majewski, we Wtorek, 
Czwartek i Sobotę od godz: 10 do 11; DrCzajewicz, 
w Poniedziałek, Środę i Piątek od godz: 10 do 11; Dr 
Kosiewicz, we Wtorek, Sobotę i Niedzielę od godz: 11 
do 12; Dr J. F. Nowakowski, w Poniedziałek, Środę i 
Sobotę od godz: 12 do lej; Dr Pląskowski, we Wtorek 
i Piątek od godz: 1 do 2ej. Z chorobami wewnętrzne- 
mi i krtani: Dr Baranowski, we Wtorek i Sobotę od 
godz: 11 do 12- Z chorobami chirurgicznemi i oka: 
Dr Szokalski, w Poniedziałek, Środę i Piątek od godz: 
10 do 11. Z chorobami chirurgicznemi, dróg uryno- 
wych i ucha: Dr Korzeniowski, we Wtorek i Sobotę 
od godz: 9 do 10. Z chorobami chirurgicznemi: Dr 
Malcz, we Wtorek, Czwartek i Sobotę od godz: 10 do 
lle j;  Dr Karwowski, we Wtorek i Czwartek od godz: 
lej do 2ej. Z chorobami syfilitycznemi i skóry: Dr 
Pawlikowski, w Poniedziałek i Piątek od godz: lej do 
2ej; Dr Eborowicz, w Poniedziałek, Środę, Czwartek 
i Piątek od godz: 11 do 12. Z chorobami kobiet i dzie­
ci: Dr Braun, w Poniedziałek i Piątek od godz: 12 do 
lej; Dr Kraszewski, we Wtorek i Czwartek od godz: 
12 do lej; Dr Witkowski, we Środę i Sobotę od godz: 
lej do 2ej. Z chorobami dzieci: Dr Piotrowski, w Po­
niedziałek, Środę i Piątek od godz: 11 do 12; Dr Wilcz­
kowski, we Środę i Piątek od godz: 12 do 1. — Prze­
łożony Zakładu, Dr Korzeniowski.

Jutro o godzinie l le j  minut 2 w wieczór, przypada 
zmiana Xiężyca, Ostatnia Kwadra.

Jutro tydzień mija, jak Xiążę Napoleon wydawał 
w Paryżu świetny bal, apartamenta Palais Royal przy­
strojone kwiatami, posągami, kosztownemi gobelina­
mi, ledwie pomieścić mogły zaproszonych. Jakkolwiek 
to był bal niemal urzędowy, mężczyźni byli nie 
w mundurach lecz we frakach. Cesarz miał na sobie 
granatowy frak z złotemi guzikami. Cesarzowa ubra­
na była w niebieskiej sukni, bardzo blademi różami 
i brylantami przystrojonej. Xiężna Klotylda ukazała 
się w różowej jedwabnej sukni, pokrytej tuniką z ga­
zy srebrzystej.

W Wu_rzburgu miał. miejsce niedawno okropny wy­
padek, niejaki SoujageSł młody Francuz, przybył tam 
z swoją menażerją, j dawał przedstawienia, podczas 
których wchodził do klatek zwierząt i bawił się z nie­
mi. Na jednem z takich widowisk wszedł do klatki 
lwa i lwicy, zwierzęta posłuszne swojemu panu, ska­
kały przez szpicrutę, lizały go, łasiły się u stóp jego, 
a zadowolnieni widzę huczne sypali oklaski; zachęco­
ny powodzeniem, do jednej wielkiej klatki wpuszcza 
lwów, dwa niedźwieuzm czarne, jednego białego, 4ry 
byeny, tygrysa i dv?och wilków, i staje między niemi

z szpicrutą w ręku. Zwierzęta na widok jego zaczy­
nają ryczeć, kryją się, potrącają jedne o drugie 
i w końcu zaczynają między sobą kąsać, a tygrys rzu­
ca się na białego niedźwiedzia, hyena na lwa, nie­
dźwiedzie na wilka, zaczyna się wściekła między nie­
mi walka, a publiczność przerażona myśli o ucieczce. 
Soulages chcąc przestrachem uśmierzyć zwierzęta, 
dał dwa razy ognia z pistoleta, ale na te wystrzały 
tygrys opuścił niedźwiedzia i nieszczęśliwego właści­
ciela menażerji powalił o ziemię, szarpiąc go kłami, 
w tej chwili cała dzika gromada rzuciła się na niego 
i w kilka minut rozszarpała na sztuki. Taki sam koniec 
spotkał Cartera, słynnego pogromcę zwierząt

Wiadomości Zagraniczne.
AUSTRJA. Wiedeń, l ig o  Lutego. -  Nadeszła tu 

dziś nota Pruska, nie dotyka wcale kwestji Xięztw, i 
zapowiada na jutro, przedstawić się mającą propozy­
cję polubowną w kwestji celnej.— Dziś uskutecznioną 
została zapłata raty bankowej; układy co do sprzeda­
ży dóbr rządowych czynnie są prowadzone. (St: A.)

FRANCJA. tJarvi, f)go Lutego. — Raport Radcy 
stanu P. Langlais, jako sprawozdawcy w kwestji na­
dużyć władzy przez Biskupów, składa się z dwóch 
oddziałów, z których pierwszy zajmuje się wyłącznie 
stanowiskiem Kościoła we Francji i istniejących tam 
praw, oraz wykazuje dowodami, że wysokie rządy we 
Francji od L u d w i k a  Śgo do Ludwika XVIII wykony­
wały prawo sprawdzania dokumentów Papiezkich; że 
na mocy tego prawa mogły zabraniać i zabraniały o- 
głaszania dokumentów Papiezkich, że zakaz ten już 
to do dokumentów pojedynczych, już do pojedynczych 
ich części bywał zastoso wy wany,słowem że od czasu L u ­
d w i k a  Ś. trzymano się tego, czego i teraz rząd na mocy 
prawą publicznego we Francji trzymać się jest obo­
wiązany. W drugiej części sprawozdawca roztrząsa 
fakt przedstawiony do zawyrokowania. — Pomiędzy 
projektami jakie zaraz po otwarciu Izb przedstawione 
być mają, znajduje się także projekt do prawa o wy­
borach rad gminnych, z których na przyszłość, podo­
bnie jak w radach jeneralnych, co 3 lata trzecia część 
ma występować i na nowo być wybieraną. Nota Pana 
Drouyn skarżąca list Nuncjusza Papiezkiego, miała 
podobno być wydrukowaną w „Monitorze," ale Cesarz 
wzbronił to uczynić. Podług istniejących zwyczajów 
dyplomatycznych, skarga ta musi doprowadzić, albo 
do odwołania Nuncjusza, albo do zerwania dyploma­
tycznego. Pierwsze jest prawdopodobniejsze i bardzo 
być może że Mgr Chigi, uda się na urlop. — Słychać, 
że Brazylja otrzymała pozwolenie do budowania we 
Francji okrętów pancernych. — ZMexyku donoszą, 
że Cesarz Maxymiljan postanowił przesłać tameczne­
mu Nuncjuszowi jego pasporta. — Wczoraj dany był 
w Tuilerjach wielki bal. Cesarz i Ceszrzowa, ukazali 
się o godz: 10l/i, i pozostali do kolacji, którą zasta­
wiono o północy. Liczba zaproszonych była wielka. 
Zauważano wiele mundurów cudzoziemskich. Toalety 
dam były wspaniałe, większa część ich ufryzowana by­
ła po grecku. — P. Fould opiera się podobno, ale je­
dynie w interesie skarbu, projektowi do prawa o t ez 
płatnem wychowaniu. — Deputowani opozycji ju 
mwadzają nad postępowaniem, jakiego się' - dziś
mają przy rozprawach nad adresem.
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miał sie znajdować wraz z Cesarzową, na przedstawie­
niu la Belle Helene“ w teatrze Varićtćs. (In: B.)

NIEMCY. Sztutgart, l ig o  Lutego. — Izba uchwali- 
ła 56 cłosami przeciw 27 podać do Króla prośbę o znie­
sienie kary śmierci. Minister sprawiedliwości Neurath 
obstawał za utrzymaniem tej kary.  ̂(In: Bel:)

Ostatnie Wiadomości.
Dnia 15 b.m. nastąpiło otwarcie posiedzeń IzbFran- 

cuzkich. Depesze telegraficzne podają już całkowitą 
osnowę mowy, mianej przy tej uroczystości przez Ce­
sarza Napoleona. Treść jej następna: Wspomina 
w niei Cesarz, że w chwili przeszłorocznego zebrania 
sie Izb miał nadzieję, iż zawikłama zagrażające po- 
koiowiEuropy, usunięte zostaną przy pomocy kongresu. 
Nadzieje te jednak nie spełniły się, nad czem ubole-

obec^sporu nad Bałtykiem, Francja przy sympa­
tii dla Danji i dobrych chęciach dla Niemiec zachowa­
ła  neutralność, a na konferencjach broniła zasady 
narodowości i praw hidności.—Na południu Europ) 
Bzad Francuzki bardziej stanowczo wystąpić musiał, 
a rezultatem owego postanowienia jest konwencja 
z 15go Września, uświęcająca zasady: ustalenia Kró­
lestwa Włoskiego i niezależności stolicy AP °^ ol^ ie j. 
Przeniesienie stolicy Włoch w samo serce półwyspu, 
ostatecznie dokonywa ich zjednoczenia i pojednania 
^ Katolicyzmem, zwłaszcza w obec zapewnień szano­
w a n ia  niezależności stolicy Apostolskiej i jej granic. 
Konwencja zatem jest dziełem pokoju i pojednania. 
W dalszymciągu mowy Cesarz pobieżnie wspomniało 
stanie rzeczy w Mexyku, Japonji i A fryce, oraz o bliz- 
kim powrocie załogi Rzymskiej, skutkiem czego Świą­
tynia woiny zamkuiętą zostanie, i bez obawy prawom 
nokoiowym oddać się będzie można. Następnie Cesarz 

do Ducboiieńsiwa o ś » ia te , l ,  te  otoczo- 
" “ S n k ic m ,  zapewne szanować M t i e  takie , za- 
cadniczQ prawa Państwa, których zachowanie Cesarz
fa  o b S e k  poczytuje. — Koniec mowy W Sm ęcon,
jest sprawom wewnętrznym. Poleca w niej , 
czności Izb, kwestje wychowania P ^ o n W ,  k « ‘ _ 
cji robotniczych rad gminnych i municypalnych, woi
ności handlu i kolei.

P r z y j e c h a l i  d o  W a r s z a w y :
Lem ański L eou Ob: z W łocław ka nr 634; j e ż e w s k i  

F e lix  Ob: z Rawy n r  587; Szlubowski M ichał Ob. z p

^  Wyjechali i Lew iński Zdzisław  Ob: do Grójca; Okę-
cki H enryk Ob: do Białogórnego; Tom icki W ładysław

P r z y j e c h a l i  k o l e j ą  iela*»ią« D obrzański A le­
x ander L ekarz  z B erlina  n r  1066; P lew iński T adeusz v u .  

z B erlina  n r  2849; Szczepanowski A lexander Ob: z a *  
kow a n r  625.

W y j e c h a l i  k o l e j ą  z e l a z n ą  i Xiadz Chada R a?*_ 
m ierz i X iądz D udziński August F ranciszkanie do W iednia, 
K rzyżanow ski Tom asz D yrektor fabryki do Galicji; L anger 
E razm  Profesor do Berlina.

D O N IE S IE N IA .
N adesłane w kom iss z Paryża, najnowszej mody Ubra­

nia włóczkowe wszelkiego rodzaju, dla Dam i dzieci, 
„„ ,j0 nabycia pod Nrem  1339 ulica Sto-Krzyzka, N er 11 
m ieszkania , w bram ie na  2gie p iętro, od godziny 9tej rano 
do 5te j p o p o łu d n iu . (Nr 2 1 91).

ski Tańcującyancujący, z M uzyną wyborową, a  G ospodarz 
się Szanownym Gościom, Znajomym i P r z y ? J ° ' 
ze Jedzenia n a  zim no i gorąco, o raz  i Nan0t  

itko będzie po naj u m ia r k o w a n a  i c t n ;» „ A?Je’

W  S a lo n ie  D o lin y  
W , **J«»r*kle|,

Sztuk A krobatycznych, 
I  j le Noeldchen nowo przy-

_ __ r ,L ^ iZ urSJl wraz z dziećmi,
- 1° ,nowe i u nas nieznane 

z żywych Osób, zupełnie nowe i P,^Wzywać będzie; Obrazy 
kończenie wielkie t r y u m f a l n o  ? niew idziane, na  za-
tylko 10 przedstawień danym bedv™ 11!? -Się I)amT Je3zcze 
j e s t >  P ią tek  nie ma przedstawienia r *  X '?g° . Ł.nJ*«0.’ 
zwykle, psportiu i bileta freiowi »  * ml®J30a Jak
Zacznie się o gedzin:e 6ei. j f o  dniu n,esłuż ą .—

n  J  W f k w j H B k o w a n y

„ćlc,cf  J t ! rPi klsP £ or) I Prnss,
dectwa, z « o r * e I n l c t W e m  chlubne świa'  
k tórem  może i zarządzać, poszukuje T T  0bef l? ny’

Dziś rano w ^ o ln ść T o d y  na W i ś l S o  ” , T  ( Ł  

  -------------- g m a i t o s c i .  Ju tro , P r z e b u d z e n i e  s i ę  l i o q %

, ®  ^  W  codziennie dostać, można w Re­
wo zWauCJ1 a Zakrzewskietio, przy ulicy Senatorskiej
A 473, od godz. 12tej do 3ciej po południu. (20941

B L I N Ó W
f  w Handlu Korzennym  pod firm ą Ł e b ie d ie w a  n o d l 
|N re m  519 przy ulicy Podwal, dostać m oTnTkażdo 
x  dziennie od godziny lo te j z rana, począwszy od dn ia]
76(18) b .m ., aż do nadchodzącego Postu ( N r a a T i l l

r  ę 1* * *»* k  i « J .  -  Dnia T T i =
r. h .: dukaty  hollenderskie nowe ważne dają ra — kom 
- ;  za obligi skarbowe 100 rs. oprócz kuponu żądają  rs. 88

U .  « £ ? £ ..

j . i .  „ „ 1, r „ 6 “yla*nej W.-Bydg: po rs. 100  1 500 żą-
ŻTCzke prem z r  ls sV * ' S°- k‘ 25; za M wą Rossyjską po­życzkę prem  z r. 1865 żądają rs. 104 k. - ,  dają rs. 103

™ 7  w , w T ° nu l ż ą c e g o  od obligów skarbo­
wych rs. l k. 51% , od listów zastawnych kop: 9.

C e n y  T a r g o w e  W » M l J h l e ;  D nia l 6 b .m . 
p łacono . Za korzec pszenicy od rs. 4 k. 35 do rs. 5 k. 1 7 - 
ży ta  od rs. 2 k. 92 /„ do rs. 3 kop: 1 5 ; owsa od rs. 1 k. 95 do 
rs. 1 kop: 9o. Dnia 15 b .m ., za wiadro okowity próby lo te j 
płacono od rs. 2 kop: 63*/, do rs. 2 kop: 75% , za garniec 
od kop: 86 do kop: 90.

I f f  D rukam i K urjera Warszawskiego. — Za pozwoleniem Cenzury Rządowej.


